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Gotowe? -  Gotowe!

W c h w ili, gdy pierwszym Polskim Kongresem Pokoju, 

w Warszawie odwracamy kolejny kartę rozwoju u nas w k ra ju  

odcinka tego wielkiego nurtu , który k r żytu je  plany wojenne 

im perialistów  -  rozlegaj ę s ię  odgłosy bitewne z K orei, V ie t-  

narnu, Formozy i  ludy dotęd kolonialne i  półkolonialne krwa

wię w walce przeciwko in terw encji amerykańskiej 

spjta^ Jjlarod<5Wh|fjMty ckleh f okupuję swój b ile t  do tego po- 

cięgu, który zdęta na stację  wolności i  n iepodległości. I  

mime wol i ,  gdy zdajemy sobie sprawę, te  tam, nad rzekę Nak- 

ton toczy się bitwa o naszę Wisłę i  Odrę, te  ludy kolonialne  

walczę o spokój i  rozwój ludów Europy, te  Azja i  Afryka 

s ta ję  się współbojownikami o przyszłośó d ziec i Europy -  

mimo w oli przypomina się postać murzyńskiego poety z A fry k i, 

Aimó C esaire 'a , który dwa la ta  temu z trybuny kongresu we 

Wrocławiu powiedział:

" I  t to , je t e l i  my, in te le k tu a liś c i, chcemy rzeczy

w iście walczyć o pokój i  przeciw w ojnie, powinniśmy walczyć 

z wszystkich naszych s i ł  przeciw podziałowi ludzkości na 

rasy wytsze i  rapy pariasów.

®To, czego tędamy od was, in te lek tu a lis tó w  Europy,

to , abyście zrozum ieli wy i  wasi rodacy, te  sprawa człowieka
.

je s t ty lko  jedna, te  sprawa wolności je s t niepodzielna i  te  

za katdym razmm, gdy pada Vietnamczyk, sa każdym razem, Cdy 

torturowany je s t Malgasz, za katdym razem, gdy znieważany



je « * Zyd, za każdym razem, gdy linczowany je s t Murzyn -  w a li 

się część światowej c y w iliz a c ji i  powstaje skaza na oblicza  

ludzkości.

"Ozy chcecie zabić wojnę?
"to j

"Zab ijc ie  więc wszys tko , c© d z ie li lu d z i, nade
, S u lv U  UsJ.i. M ,- v ,

wszystkO^zaś obudźcie świadomość na wszelkę niesprawiedliwość,
^ ( X < ^ £ X ^ V V v ' v v ^ t ' ^ - ©  \J~ I  f
podniecajcie świadomość, podtr z y m a przeciw uciskowi 

-  tam gdzie się on panoszy, przeciw niewolnictwu -  tam-gdzi e 

się ono s««a»y* A w .^
hŵ aub VwYWiM, j f '

•ödy’Amerykanie zrebAłA~w StansCk Zjednoczonych 

w ie laazuaaw akćł pocięg*, zwanbg» "poeięgieai wolności",
owvaAcî jL-jo _ * —i > t\

k tó ry  mlaX pr zed cąłę l a&skośo ię świadczyć o demokratyzacji
• V V \ A w v w y v »

**oÜ Ameryki -  jeden z mtś$ ommmmy poet^/L&m^&ton Hu^iiee n&- 

p is a ł w iersz«#*. "Pocięg wolności":

"Czytam dzienni ki :  piszę o pocięgu wolności.

Słucham rad ia: mćwi o pocięgu wolności

Boże, jakżeż czekałem na podęg wolności

Kiedy moja babka z A tlan ty , k tćra ma 85 la ta
1 je s t czarna

Zajmie miejsce wśrćd pierwszych, aby widzieć
wolność

Będzie tam b ia ły , k tćry trzaśn ie : Do ty łu !

Murzynom nie wolno wałęsać się po terze wolności!

Ach! Jak chcę dostać b ile t  na pocięg wolności

Będę krzyczał na całe gardło: gwif żdż, pocięgu
wolności

Oto pocięg wolności

W siadajiie do pocięgu wolności".
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Te słowa JcfcsdSs A ia l C esaire'a i  Laughtona Hugh#aa, 

Murzynów z A fry k i i  Stanó^ Zjednoczonych,. przypominamy
W  j W  <Py v v \  ^ v M ^ l k v i  U a / k ^  J U v t J Ü  t ^ V v K t -

w c h w ili, gdy Küngre* Pokoju ŵ Warszawie odbył się równocześ

n ie  Jfa# zbrojn% walkę ludów Korei i  Vietnamu o wolnośó i  po- 

k5j przeciwko najeldicom ameryka£skim>| 'J ^ ^

Jeszcze jednak karta  w alki o pokój narodu polskie

go — w rodzinie wszystkich ludów Świata -  została X 

1950 roku odwrócona.',/W maju 1936 roku, kiedy na ulicach Kra

kowa od kul faszystowskiej p o lic ji padło 8 zabitych, kiedy 

na ulicach Lwowa padł zab ity  bezrobotny Władysław Kozak -  

czternaście la t  tern-odbył się we Lwowie Zjazd Pracowników 

Kultury w Obronie Pokoju. X wtedy to na dwutysięcznym wiecu 

odczytano wiersz Władysława Broniewskiego o Zagłębiu Bobrow

skim, kończęcy się słowami:

"Po gniew, moja p ieśn i, n a jg łęb ie j 

w serce ziem i s ię  wwieró,

"by te  słowa zabrał n ie jed e n , 

jak  lonty dynamitowe, 

na Hutę Bankowę, na Reden...

-  Zapalaó! Gotowe? -  (Gotowe!"

I  dwutysięczna sala podchwyciła ostatn ie  słowa:

gotowe!

D zis ia j m iliony w Polsce, we wszystkich krajach  

w alki o pokój podchwytuję jtiamx słowa: gotowe. W eięgu tych 

czternastu la t  tylaJbowiwat uległo zm ianie, te  dziś działacz  

ku ltu ra lny w naszym k ra ju , jak  w innych krajach demokracji 

ludowej -  znajduje się w szeregu z tym i, z którymi łę czn ie
v V i  i - w / j  (  v j . p  t

wysiadł na- e ta c ji niepodległości i  wolności P o lsk i.



Niemniej przeto lu d zie  Waszyngtonu u s iłu j9. nadal 

rozpalać narody do przelewu k rw i,, gdy* to je s t rz^komę .ce- 

ęhę. i^akQÄci, wykorzystują lu d zi sztu k i, sprzedawczyków, 

nędznych Ćako^^uchów dolarowych« Sekretarz wojny Stanów 

Z jednoczonych, Ludwik Johnsom w czwartym tygodniu wojny 

koreańskiej zorganizować w Waszyngtonie koncert symfonicz

ny na rzecz adttmx « o fia r wo jny w Korei" pod batutę aaery*- 

kańskiego dyrygenta o rk ie s try , Howarda M itc h e lla . Kasy b i

letowe szećciu armatek«. Pan Howard M itc h e ll
* voWrx _ _ _ _ m

rozpoczęć koncert okrzykiem dziwacznym do ®4 ±4®ctó®2aoc3fcsahbc 

yferjpnt ozćonków oricie s try j ognia! Ile ż  to "piękna" w td j 

fa rs ie  sekretąrza wojny amerykańskiej Johnsona -  szeóó 

armatek k&sofych, symbolizujęcych snadi zarobki dolarowo 

na armatach, no i  komenda "ognia!" dla/koncertu muzyisi 

Mozarta, To wszystko przypomina obćękane bćazeństwa h it le ro -  

mussoliniane - tylko  należy prsyznaó, ii technika w Stanach 

Z jednoczonych je s t bardziej rozw iniętaji-disctego kilko, 

wodzów »fw«udawać* w niewidoczny sposób spowodować©» i *  

s a li koncertowej, gdzie być groźny m inister wojny, uniósĆ 

35±ćśe s ię  dym -  to ky że bohaterski dyrygent, j«»»

o rk ies trą  i  eaća publicznoóó n e ie tfa . Bo t  echnika n ie  je s t 

ty lko  na usćugack im perialistów , a le  i  Świadomych obywateli 

Stanów Zjednoczonych.

Odwróoiliómy kartę  dziejów naprzód i  jak  zwykle 

w takich  chwilach, wraca się do starych k a rt. Gdzieć w 

1935 roku przypomnieć Henryk Dembiński na Ć«®aeh "Poprostu":
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J e ś li powtarzamy d z is ia j ten  d ia lo g , to  d la te g o , 

i t  ta k  jak, w- każdym k ra ju  dem okracji ludowej,- arsüfc ruck p#- 

kojfc je s t  zwięzany ze wzrostem s i ł  gospodarczych, jego p o tę - 

§ i,  jego obronności -  ta k  ja k  s iła  pokoju ZSRH, o jczyzny 

ruchu pokoju św ia ta , je s t w jego potędze przem ian, we wzroś

c ie  bogactwa tego k ra ju  -  ta k  nasz p o ls k i ruck pokoju je s t 

bezpośrednio, gadzlaiyzaagpc codziennie związany z nieustannym i 

walkami i  b itw am i, s tra te g ię , i  ta k tykę  w ie lk ie g o  p lanu sześ

c io le tn ie g o  rvCTV»yfcj^ «g»«Yährtlyy p rze ksz ta łce n ia  dróg i  mostów 

między wsię i  miastem, rozbudowę naszego przem ysłu, przebudowę 

naszej p rzyrody.

Albowiem s iła  naszego ruchu pokoju je s t w twórczoś

c i  i  walce na każdym odcinku -  w zespo len iu  w a lk i i  twórczoś

c i  lud u  z walkę i  tw órczościę  naukowca i  a r ty s ty .

Odwróciła s ię  kongresem warszawskim k a rta  w a lk i 

o fo k ó j w Polsce -  wracamy do s ta re j,  n ie w yb la k łe j w c ięgu  

cz te rn a s tu  la t  k a rty  Kongresu Pracowników K u ltu ry , po ktśrym  

H a lina  Górska nap isa ła :

"B y ła  to  na prawdę osobliw a i  dzfrgma ch w ila , 

k iedy na pytan ie  zawamte w w ierszu  Broniewskiego -  "gotowe?" 

dwutysięczna sa la  odpow iedziała ja k  jeden członek -  "go to 

we!"

"A le  ta  chw ila  ni® powinna byó ty lk o  chw ilę  upo

je n ia  władzę własnego słowa.

"Powinna byó także chw ilę  zrozum ienia g łę b o k ie j 

odpow iedzia lności, jaka  na a u  c ię ży .
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